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Z MIŁOŚCI DO GWIAZD
STRESZCZENIE
„Z miłości do gwiazd” (Mes Stars et moi) to francuski humor w najlepszym wydaniu. W roli głównej zobaczymy Kada Merada („Jeszcze dalej niż północ”), a u jego boku największe gwiazdy francuskiego kina: Catherine Deneuve i Emmanuelle Béart, które po filmie „8 Kobiet” po raz  kolejny pojawiły się razem na wielkim ekranie.

„Z miłości do gwiazd” to komedia o wielkim fanie kina, który nieustannie miesza się w życie swoich ulubionych gwiazd, zaniedbując przy tym własne. Kiedy trzy prześladowane aktorki spotykają się na planie wspólnego filmu postawiają zjednoczyć się i wyrównać rachunki. Rewelacyjna i zwariowana komedia o celebrities przeniesie nas w świat, o którym wszyscy marzymy - pieniędzy, sławy i sukcesu. Najzabawniejsza od czasu „Plotki” komedia francuska, na ekranach polskich kin już od 15 maja.

	O PRODUKCJI


WYWIAD Z LAETITIĄ COLOMBANI
Scenarzystką, reżyserką i aktorką

Skąd wziął się pomysł na film?

Do napisania scenariusza skłoniły mnie dwa zdarzenia. Po pierwsze podróż do Japonii, gdzie promowałam swój pierwszy film. Poznałam tam młodą, japońską aktorkę, którą prześladował fan, dający się też we znaki gwiazdom większego kalibru. Jakiś czas później miałam spotkanie w Los Angeles, w jednej z największych agencji aktorskich (CAA), które późno się skończyło. Zbliżała się pora zamykania tego ogromnego budynku i nie natknęłam się w nim na nikogo oprócz stróża. Człowiek ten spędzał mnóstwo czasu zupełnie sam w opustoszałych biurach, pełnych adresów, kontaktów i scenariuszy, przeznaczonych dla najsłynniejszych gwiazd świata. Zaczęłam się zastanawiać, co mógłby z tym wszystkim zrobić. Stąd wziął się pomysł na komedię z wątkiem obsesyjnym, w której świat fana przenika świat aktorek. 

Co było podstawą fabuły?

Obydwa zdarzenia opisałam w moim notesie z pomysłami i wtedy w głowie pojawiło mi się zdanie: „Początkowo uważał je za boginie, lecz potem stały się jego największym koszmarem”. Ta fraza stanowi sedno filmu i przez cały czas trzymałam ją na biurku. Każda z postaci musiała mieć własny wszechświat, życie i proces rozwoju. Historia fana była dość jasna, w przeciwieństwie do aktorek. Zależało mi, żeby ich postaci były interesującymi kobietami, które mają prawdziwe życie, wykraczające poza ich publiczny wizerunek. Jako, że film porusza się zarówno w sferze fikcji jak i rzeczywistości, aktorki musiały mieć te same problemy, co zwykli śmiertelnicy. 

Od samego początku postanowiłam, że z powodu całej uwagi, jaką poświęca aktorkom, Robert nie będzie w stanie funkcjonować w swoich relacjach. Wyobraziłam go sobie jako samotnika, mieszkającego z kotem – bulimikiem, cierpiącym na depresję. Robert zachowuje się obsesyjnie, ale nie jest oderwany od rzeczywistości. Wręcz przeciwnie – ma przytomny umysł i wie, co robi. Jest przekonany, że działa dla dobra aktorek. Po prostu uważa, że cel uświęca środki. Nie chce uwieść tych kobiet – określiłabym go jako „anioła stróża i wielbiciela w jednym”. 

Dlaczego w roli Roberta obsadziła pani Kada Merada?

Widziałam wszystkie jego skecze w telewizji, ale naprawdę zadziwił mnie w filmie Je vais bien, ne t'en fais pas. Zaintrygowało mnie, że potrafi nie tylko błaznować, ale też wcielić się w postać niezwykle spokojną i introwertyczną. 

W jaki sposób przedstawiła mu pani swój filmowy projekt?

Wszystko potoczyło się błyskawicznie. Christophe Rossignon, który wyprodukował film Philippe’a Lioreta i jest też producentem mojego obrazu, zadzwonił do Kada i poprosił go, żeby przeczytał scenariusz. Kad zrobił to tego samego wieczoru, a rano oddzwonił, gotowy przyjąć rolę. Odbyliśmy dwugodzinne spotkanie i sposób, w jaki wypowiadał się o swojej postaci oraz to, że już zaczął się w nią wcielać, przekonało mnie, że jest Robertem – Panem Normalnym z nutką szaleństwa i ogromnym bagażem emocji. To jego ludzka strona pozwala widzom się z nim utożsamić. Robert jest punktem centralnym filmu.

Jak przekonała pani do udziału Catherine Deneuve?

Catherine Deneuve przeczytała scenariusz i uznała, że historia jest dobrze skonstruowana i oryginalna. Początkowo jednak odrzuciła propozycję, ponieważ według niej, rozwój poszczególnych aktorek powinien być bardziej zindywidualizowany. W wersji, którą wtedy przeczytała, aktorki nie dowiadywały się niczego o Robercie, podczas gdy on zdobywał wiele informacji na ich temat. Skłoniła mnie do głębszego zastanowienia się nad tą kwestią, przez co ostatecznie ograniczyłam liczbę aktorek z czterech do trzech i bliżej przyjrzałam się ich życiu. Przez kolejne pół roku przerabiałam więc scenariusz, po czym wraz z Christophe’m Rossignon poprosiliśmy Catherine, żeby przeczytała nową wersję. Wtedy przyjęła rolę.

Czy podczas przerabiania scenariusza, rozmawiała pani prywatnie z Catherine Deneuve na temat jej jako gwiazdy ekranu?

Chciałam, żeby jej filmowa bohaterka miała bogatą osobowość, żeby grała w niej prawdziwą postać, a nie imitowała własne życie. Oczywiście, jako wielka gwiazda, natychmiast się z nią zidentyfikowała, na czym też mi zależało. Nie można było powierzyć tej roli aktorce wciąż nieznanej. Życie i problemy tych postaci są fikcyjne, dzięki czemu aktorki mają swobodę interpretacji i wolną rękę. To komedia. 

Dlaczego wybrała pani Emmanuelle Béart? 

Od dawna chciałam z nią pracować – jest świetną aktorką o namacalnej wręcz wrażliwości i niezwykle silnej ekranowej osobowości. Nigdy nie widziałam jej w komedii, ale byłam pewna, że kryje w sobie tę iskierkę i lekkość, którą chciałam wydobyć. Przerobiłam jej rolę, żeby nadać jej bardziej ludzki charakter i pokazać, że ma takie same problemy miłosne jak każdy. Jej postać znajduje się u szczytu sławy i trudno jej znaleźć mężczyznę, który gotów jest spełnić jej pragnienie o posiadaniu dziecka. Inspiracją do roli Emmanuelle była między innymi jej praca z dziećmi, głównie jako ambasadorki UNICEF. 

Jak zareagowała po przeczytaniu scenariusza?

Bardzo pozytywnie. Jest aktorką, które przypisuje się wyjątkowo olśniewający i wyrafinowany wizerunek, więc podobał jej się pomysł pokazania wszystkiego, co kryje się za tym stereotypem. Kiedy się spotkałyśmy, powiedziałam jej, że chciałabym pokazać ją podczas sesji zdjęciowych i na premierach, ale też w znacznie bardziej prywatnych sytuacjach, w których ujawniłaby prawdziwy charakter tej postaci w całej jej prostocie, a nie tylko przez pryzmat eleganckich strojów i aktorskiego kunsztu. Zależało mi na tym, żeby widzowie mogli zobaczyć aktorki bez makijażu, w garderobach, ubrane w szlafroki i z wałkami we włosach albo w stołówce. Podobał jej się pomysł odgrywania zajęć dnia codziennego i od razu przyjęła rolę. Co więcej, już na pierwszym spotkaniu powiedziała mi, że opinia publiczna przypisuje gwiazdom idealne życie, nie biorąc pod uwagę samotności i cierpienia, których czasem doświadczają. 

A trzecia aktorka, Mélanie Bernier?

Szukałam bardzo młodej aktorki – Mélanie ma 20 lat – która będzie w stanie wnieść od filmu nieco świeżości, naiwności i spontaniczności. Jej podziw dla innych aktorek sprawia, że trafia  w sam środek konfliktu. Musiała być na tyle młoda, żeby świat castingów był dla niej czymś nowym, przez co daje się zdominować gwiazdom większym od siebie. Ważne również było, żeby pokazać, iż Robert, uwielbiający wielkie aktorki, ma intuicję i natychmiast dostrzega potencjał. 

Czy praca z takimi gwiazdami przy pani drugim filmie była stresująca? Jak się z nimi pracuje?

Oczywiście przed rozpoczęciem projektu miałam tremę. Tak gwiazdorska obsada na planie niezwykle onieśmiela. Bardzo starannie przygotowałam się do tego filmu. Po trzech latach pisania scenariusza, nastąpiły kolejne fazy przygotowań – wszystko po to, żeby mieć jasną wizję. Większość pracy została wykonana wcześniej, poprzez wybór aktorek i adaptację ról do ich osobowości. 

Pragnąc uniknąć zbyt dużego napięcia, nakłoniłam samą siebie, żeby patrzeć na te aktorki jak na współpracownice, które - zgodziwszy się wziąć udział w tym projekcie - musiały chcieć ze mną pracować. Nie traktowałam siebie jak debiutantki stającej twarzą w twarz z wielkimi gwiazdami, ponieważ to nie pozwoliłoby mi z nimi rozmawiać, ani ich reżyserować. Bez wahania mówiłam im, czego od nich oczekuję i prosiłam o powtórzenie ujęć. Realizacja filmu była niezwykle efektywna i profesjonalna, z czego jestem bardzo zadowolona. 

Jak pracowało się z Kadem?

Kręciliśmy zdjęcia przez dziewięć tygodni, od 15 października do 15 grudnia 2007. Mieliśmy bardzo napięty grafik - zdjęcia kręcono na wielu planach z udziałem wielu aktorów, ale niezwykle dynamicznie. Kad był na planie niemal codziennie, w przeciwieństwie do aktorek, które miały dwa do trzech tygodni zdjęć każda. Praca z Kadem była fascynująca. Razem budowaliśmy jego postać, dyskutując o niej w czasie przymiarek kostiumów, czytania scenariusza z Marią de Medeiros, grającą rolę jego żony oraz Juliette Lamboley, która wciela się w postać jego córki, jak też z Jean-Pierre Martinsem, który w filmie gra narzeczonego Emmanuelle. Kad wiele razy czytał scenariusz, żeby w pełni wcielić się w swojego bohatera. Miał wszystkie potrzebne cechy i musiał jedynie pójść w odpowiednim kierunku. Praca z nim była fascynująca, ponieważ jest bardzo otwarty i w całości zdaje się na reżysera. Umie przedstawiać swoje sugestie, ale też dostosowywać się do wskazówek. W jego przypadku, reżyser może zrobić 20 ujęć i za każdym razem otrzymać inny rezultat. Wspaniale jest pracować przez dwa miesiące z takim aktorem. Jako, że w każdej ze swoich 140 scen ujawnił się od nieco innej strony, otrzymaliśmy materiał wyjątkowej jakości.

Czy pisząc scenariusz, nie mogła się pani doczekać kręcenia określonych scen? Lub miała obawy przed innymi?

Nie mogłam się doczekać kręcenia scen spotkania wielbiciela z każdą z aktorek. Kiedy Robert po raz pierwszy przychodzi do domu Solange, chciałam żeby poczuł się jak w świątyni, w której boi się nawet usiąść. Kiedy poznaje Emmanuelle Béart i jego marzenie wreszcie staje się rzeczywistością, odkrywa też zaskakujący aspekt tej rzeczywistości. Natomiast do życia Mélanie Robert wpada z wielkim impetem. Potem zaczyna żałować, że nie zostały one dla niego ikonami ekranu i fantazjami, zamiast ludźmi z krwi i kości, pełnymi sprzeczności i słabości, których nie jest w stanie zaakceptować. Kiedy wreszcie je poznaje, magia i uwielbienie znikają. Według mnie, sednem filmu jest rozdźwięk pomiędzy fantazją a rzeczywistością. 

Pani również gra w filmie jedną z postaci...

Z reżyserowania czerpię wielką przyjemność intelektualną. Natomiast gra aktorska jest przyjemna również pod względem czysto fizycznym. Zanim zajęłam się teatrem klasycznym, zaczynałam jako aktorka w musicalach. Świetnie się bawiłam przez te dwa dni zdjęciowe, wcielając się w postać psychoanalityka kota Kada. Rola istniała od początku i najpierw nie brałam poważnie pod uwagę zagrania jej, ale była mi bardzo bliska z uwagi na nieco ekscentryczny humor, obecny w dziełach Pintera, które odgrywałam na scenie. Uświadomiłam sobie więc, że to jest to, co uwielbiam. Postanowiłam przerobić tę postać  specjalnie pod siebie, inspirując się własnymi doświadczeniami. Odwiedziłam prawdziwe ogrody zoologiczne, w których ze zwierzętami pracują psychologowie. Było to niezwykle zabawne i interesujące doświadczenie. Praca pisarza i aktora są bardzo do siebie podobne. Stwarzasz świat przenoszący cię do miejsc, których istnienia nawet nie podejrzewałeś. 

WYWIAD Z KADEM MERADEM 

(Robert Pelage)

Dlaczego postanowił pan zaangażować się w ten projekt?

Skontaktował się ze mną Christophe Rossignon, twierdząc, że ma projekt, który jego zdaniem może mnie zainteresować. Dobrze go znam i wiem, że kiedy mówi coś takiego, warto go posłuchać. Scenariusz był świetny, a zwłaszcza moja postać, pełna wad, dość dwuznaczna i bardzo ludzka. Co więcej, widziałem pierwszy film Laetitii Colombani, Kocha... Nie kocha! i niezwykle mi się podobał. Wiedziałem, że nie byłem jej pierwszym wyborem, a to znaczyło, że muszę się postarać, żeby zechciała powierzyć mi tę rolę. Postanowiłem więc o nią walczyć, ale po naszym pierwszym lunchu, Laetitia powiedziała Christophe’owi, że właśnie poznała Roberta Pelage! W konfrontacji z tą postacią czułem się tak jak wtedy, kiedy grałem w filmie Je vais bien, ne t'en fais pas, również wyprodukowanym przez Christophe’a oraz w Jeszcze dalej, niż północ: czułem, że jestem w stanie ją zagrać, ale przeczucie to zupełnie co innego niż pewność. 

Jak określiłby pan swoją postać?

Robert to Pan Normalny, zwyczajny facet, z rodzaju tych, jakich codziennie spotykamy na ulicy, który ma w mózgu mikroskopijną rysę, popychającą go do bycia tym, kim jest. Zupełnie jakby cierpiał na swego rodzaju schizofrenię. Te gwiazdy pasjonują go tak, jak innych podrasowanie samochodów. Oddaje się temu bezgranicznie; poświęca swój czas, pieniądze i życie. Prywatnie łączą go z ludźmi normalne związki – kocha żonę i córkę – ale coś pcha go do prowadzenia tego drugiego życia, jakby w jego własnym czegoś brakowało. Postrzegam go jako normalnego człowieka, który często myśli bardzo klarownie, a od czasu do czasu ma drobne wpadki. Lubię go. Mnie też czasem pasjonują ludzie, chociaż nie posuwam się tak daleko!

Robert to osoba prosta, szczera, konsekwentna, której nic nie brakuje. Można poczuć z nim więź. W przypadku moich ról, często myślę o jakimś aktorze albo filmie. Tym razem przyszedł mi do głowy film Zdjęcie w godzinę z Robinem Williamsem. Wygląda normalnie, ale ma też inną, obsesyjną stronę charakteru. Od razu wspomniałem o tym Laetitii. Z miłości do gwiazd to komedia, ale równie dobrze mogłaby być thrillerem.

W jaki sposób budował pan swoją postać?

Przez 140 scen, w których ta postać się pojawia! Temu rodzajowi scenariusza trzeba się bez reszty poświęcić. Laetitia wiedziała, co chce przekazać, a nietrudno zagrać kogoś zachwyconego gwiazdą w towarzystwie Catherine Deneuve. Dałem się ponieść tej historii i prawdziwemu życiu. Znam ten rodzaj domu na przedmieściach, w jakim mieszka Robert, znam takiego typowego gościa z przedmieść. Fabuła jest bardzo dobrze napisana, a poza tym pracowałem z Emmanuelle Béart i Mélanie, więc musiałem jedynie grać...

Jak pracowało się panu z trzema gwiazdami?

Wielcy aktorzy i aktorki szybko sprawiają, że zapominasz o ich wyjątkowości. Starałem się być fanem, kiedy było to konieczne. Przy Catherine Deneuve człowiek szybko się rozluźnia. Zanim się spotkaliśmy, obejrzała kilka moich filmów. Próbowaliśmy umówić się na drinka, żeby się lepiej poznać – ale udało się nam to tylko raz, podczas pokazu zamkniętego dla prasy i recenzentów. Grając u boku aktorek kalibru jej czy Emmanuelle, musiałem wykorzystać swój urok osobisty, żeby udowodnić, że przynależę do tego kręgu. Kiedy otrzymujesz tyle propozycji grania różnorodnych postaci co ja, których nie oferuje się innym, bardzo dobrym aktorom, musisz być pewny siebie, a mnie zawsze nękają wątpliwości. Nie chcę nikogo zawieść. 

Rozmawialiście o tym, co stanowi temat filmu?

Nie rozmawialiśmy o ich wizerunku, kreowanym w filmie – nie to było tematem Z miłości do gwiazd. Jestem bramą, prowadzącą widzów do ich wyobrażeń o tym świecie. Na początku to moja postać jest szalona, ale potem fabuła się rozwija. Myślisz, że problemem jest Robert, podczas gdy naprawdę są nim te aktorki. Film nie rozwija się linearnie i nie ogranicza się do dobrego pomysłu wyjściowego, lecz przedstawia rozwój postaci, które zmieniają się pod wpływem siebie nawzajem. Wprowadza to dodatkowy wymiar do komediowego świata Z miłości do gwiazd. Znajdziemy w nim nie tylko element zaskoczenia i intrygę, ale też całą gamę emocji. 

Z czego najbardziej się pan cieszy, jeśli chodzi o ten film? Czy ma pan ulubioną scenę?

Bardzo lubię scenę, w której jestem sam na sam z trzema aktorkami. Znajdujemy się w mieszkaniu Roberta, one siedzą na kanapie, a on rozmawia z nimi jak mężczyzna, którym się wreszcie stał. Kręciliśmy to na końcu. To było ich ostatnie ujęcie. Dla mnie ta scena była swoistym wydarzeniem, ale wtedy pracowałem już nad filmem od dłuższego czasu, więc byłem zbyt mocno zaangażowany, żeby to sobie uświadomić.

Lubiłem też sceny z Antoine’m Duléry. Doskonale się z nim pracuje, jest bardzo cool. Znamy się w prawdziwym życiu i chętnie spędzamy ze sobą czas, więc odgrywanie z nim bliskiej przyjaźni było bardzo przyjemne. Ten film nie miał złych momentów. Bardzo dobrze rozumieliśmy się z Laetitią. Odnalazłem się w postaci Roberta. 

	REALIZATORZY


LAETITIA COLOMBANI

Scenarzystka, reżyserka i aktorka Laetitia Colombani studiowała na École Louis Lumière, jednocześnie biorąc lekcje gry aktorskiej. Po ukończeniu szkoły zrealizowała dwa filmy krótkometrażowe, Le Dernier Bip (1998) oraz Memoire de Puce (1999), a już w wieku 25 lat nakręciła swój pierwszy film fabularny, Kocha... Nie kocha!, który wyprodukował Charles Gassot, a w którym wystąpiła Audrey Tautou, Samuel Le Bihan i Isabelle Carré (2002). W roku 2004 poznała producenta Christophe’a Rossignon i przedstawiła mu pomysł na drugi film fabularny, Z miłości do gwiazd. Obecnie pracuje nad adaptacją filmową powieści Davida Foenkinosa, Le potentiel érotique de ma femme, planowanego na rok 2009. 
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	2008
	La fille du rer, reż. André Téchiné

Bancs Bublics, reż. Bruno Podalydès

Z miłości do gwiazd, reż. Laetitia Colombani

	2007
	Świąteczne opowieści, reż. Arnaud Desplechin

Po nim, reż. Gaël Morel

	2005
	Królową być, reż. Valérie Lemercier

	2004
	Utracona miłość, reż. André Téchiné

	2001
	8 kobiet, reż. Francois Ozon

	1999
	Tańcząc w ciemnościach, reż. Lars Von Trier

Wschód – Zachód, reż. Régis Wargnier

Moja piękna teściowa, reż. Gabriel Aghion

Powiew nocy, reż. Philippe Garrel

	1998
	Plac Vendome, reż. Nicole Garcia

	1996
	Genealogia zbrodni, reż. Paul Ruiz

	1995
	Złodzieje, reż. André Téchiné

	1994
	Klasztor, reż. Manoel de Oliveira

	1992
	Moja ulubiona pora roku, reż. André Téchiné

	1991
	Indochiny, reż. Régis Wargnier

	1988
	Dziwne miejsce na spotkanie, reż. Francois Dupreyon

	1987
	Zmącone śledztwo, reż. Jean-Pierre Mocky

	1986
	Miejsce zbrodni, reż. André Téchiné

	1984
	Słowa i muzyka, reż. Elie Chouraqui 

	1983
	Szczególna przyjemność, reż. Francis Girod

	1982
	Zagadka nieśmiertelności, reż. Tony Scott

	1981
	Hotel Ameryka, reż. André Téchiné

	1980
	Ostatnie metro, reż. Francois Truffaut 

	1979
	We dwoje, reż. Claude Lelouch

	1977
	Cudze pieniądze, reż. Christian de Challonge

	1976
	Gdyby to można powtórzyć, reż. Claude Lelouch

	1975
	Samotnik, reż. Jean-Paul Rappeneau

	1972
	Gliniarz, reż. Jean-Pierre Melville

	1971
	Liza, reż. Marco Ferreri

	1970
	Księżniczka w oślej skórze, reż. Jacques Demy

	1969
	Tristana, reż. Luis Bunuel

Syrena z Missisipi, reż. Francois Truffaut

	1968
	Zawirowania serca, reż. Alain Cavalier

	1967
	Piękność dnia, reż. Louis Bunuel

	1966
	Panienki z Rochefort, reż. Jacques Demy

	1965
	Wstręt, reż. Roman Polański

	1963
	Parasolki z Cherbourga, reż. Jacques Demy


Emmanuelle Beart

Wybrana filmografia

	2007
	Z miłości do gwiazd, reż. Laetitia Colombani 

	2006
	Świadkowie, reż. André Téchiné

	2005
	Zbrodnia, reż. Manuel Pradal

	2004
	Piekło, reż. Danis Tanovic

	2003
	Nathalie..., reż. Anne Fontaine

Zabłąkani, reż. André Téchiné

	2002
	Historia Marii i Juliena, reż. Jacques Rivette

	2001
	8 kobiet, reż. Francois Ozon

	2000
	Próba generalna, reż. Catherine Corsini

	1999
	Gwiazdkowy deser, reż. Danièle Thompson

Ścieżki uczuć, reż. Olivier Assayas

	1998
	Czas odnaleziony, reż. Raul Ruiz

	1997
	Złodziej życia, reż. Yves Angelo 

	1995
	Mission Impossible, reż. Brian de Palma

	1994
	Francuzka, reż. Régis Wargnier 

Nelly i pan Arnaud, reż. Claude Sautet

	1993
	Piekło, reż. Claude Chabrol

	1991
	Nie całuję, reż. André Téchiné

Serce jak lód, reż. Claude Sautet


Mélanie Bernier
Wybrana filmografia
	2008
	Le Coach, reż. Olivier Doran

	2007
	Z miłości do gwiazd, reż. Laetitia Colombani

Off and running, reż. Tonie Marshall

	2006
	Minorr, reż. Jean-Jacques Annaud

	2005
	Rok życia, reż. Daniel Duval
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